ANNA SZYMASZCZYK – nauczycielka z Podkowy Leśnej; jest reedukatorem i terapeutką integracji sensorycznej; pracuje z dziećmi w szkole podstawowej (kl. I – III ) i  gimnazjum, gdzie uczy filozofii (kl.I) ); od paru lat współpracuje z działającym w Podkowie Leśnej Stowarzyszeniem ALTERNATYWA, współorganizując lokalny Labirynt Filozoficzny (wzorowany na Labiryncie Filozoficznym obecnym w programie Warszawskiego Festiwalu Nauki). W bieżącym roku, z ramienia naszego Stowarzyszenia, poprowadziła – w ramach X Festiwalu Nauki - lekcję pt: MYŚL.
MYŚL
Lekcja MYŚL  powstała na potrzeby X Festiwalu Nauki, choć - w nieco innej formie -  istniała już wcześniej. Sam tytuł lekcji miał sugerować  kierunek rozważań, na którym  szczególnie mi zależało. Tytuł lekcji miał być czytelny, nawet bez jakiegokolwiek wyjaśnienia, czy komentarza. 
Pewne pomysły co do realizacji zajęć podsunęła mi pani Wiesia Klata (ze Stowarzyszenia Alternatywa), którą poprosiłam o konsultację  w sprawie dramy. 
Zajęcia przeprowadziłam   dla grupy 34 osobowej (dzieci z IV i VI klasy pracowały razem).
 Szacowne miejsce Audytorium Maximum odpowiadało, co prawda, wadze Festiwalu, ale, ze względu na słabą akustykę i na zatłoczenie sali  przytwierdzonymi do podłogi ławkami, nieco gorzej nadawało się do pracy w grupach i do prowadzenia zajęć z elementami dociekania.

Zaletą natomiast było to, że miałam komfort swobodnego dysponowania długim czasem.(zajęcia zostały zaplanowane na 75 minut, z możliwością nawet półgodzinnego ich przedłużenia). Oznacza to, że w warunkach szkolnych zajęcia takie musiałyby trwać  dwie lekcje. 
PRZEBIEG ZAJĘĆ 

· Po przywitaniu (Dzień dobry było wyrażane na różne sposoby)  i ćwiczeniach zmniejszających ścisk w ławkach. nastąpił etap mający na celu zachęcenie dzieci do postawienia pytań. 

· Inspiracją do stawiania pytań miała być drama: uczniowie wcielali się na chwilę w różne postacie wypowiadające słowo myślę, np: zbankrutowanego  biznesmena, ucznia nad zadaniem, milionera na wakacjach itp.  Wypowiedzi komentowałam przez wychwycenie ich charakteru  np. z  twojej wypowiedzi emanowała beztroska, czy: powiedziałaś  to, wyrażając ciekawość, itp.

· Następnie na różne sposoby kończyliśmy zdanie Myślę więc … (Obok kartezjańskiego jestem pojawiło się m. in. żyję, wnioskuję, będę znać odpowiedź, milczę, jestem mądry, jestem spokojny, jestem skupiony).
· Następny etap - to praca grupowa nad stawianiem pytań i wyborem najciekawszego z  nich.  Po wyłonieniu grup (co odbyło się za pomocą losowania kolorowych kartek) padło polecenie, by każda grupa  pocięcia swoje kartki na cztery jednakowe podłużne paski.( Warto nie rezygnować z tego działania, bo jest rodzajem aktywnego odpoczynku oraz włączenia do pracy pewnej grupy dzieci, które dotąd pozostawały z boku.) Zadaniem grup było zapisanie na paskach po jednym pytaniu (za pomocą flamastra) i  naklejenie pasków na otrzymany brystol tak, by paski z pytaniami utworzyły ramkę. Najciekawsze pytanie miało znaleźć się na  górze. Pytań powstało bardzo dużo (musiałam arbitralnie zakończyć ten etap} i właściwie wszystkie miały cechy pytań filozoficznych. (Niestety nie mogę ich tu przytoczyć, bo zabrały je panie nauczycielki). Niektóre z nich wydały mi się bardzo interesujące.  
· Podczas prezentacji wybranych do ostatecznego zapisu pytań nie mówiono też o kryteriach wyboru (jest to informacja o tym, że dzieci nie są przyzwyczajone do posługiwania się kryteriami, a więc warto ćwiczyć tę umiejętność). Musiałam w tej sytuacji podpowiedzieć parę kryteriów możliwych do zastosowania, by ułatwić dzieciom wybór pytania do dyskusji.

· W rezultacie w grupach wybrano  następujące pytania:

1.Skąd się biorą myśli?

2. Czy myślenie jest dokładne? 

3. Jak ludzie poradziliby sobie bez myślenia?

4. Dlaczego myślimy?

5. Czy bezmyślność boli? 

· Odbyło się głosowanie i większością głosów wybrano pytanie: Czy myślenie jest dokładne?.

· W czasie dyskusji rozważaliśmy, co to znaczy dokładnie myśleć? Padły stwierdzenia, że to tyle co: szczegółowo, idealnie, porządnie, na temat. Skonstatowano też m.in., że to czy myślenie jest dokładne zależy  od osoby, sytuacji, przedmiotu, o którym się myśli. Niekiedy myślenie wręcz nie powinno być dokładne, padały przykłady.. W dyskusji nie spierano się w sposób nazbyt zażarty. Sądzę, że dało się już we znaki zmęczenie. Wypowiadało się kilka osób (a panie nauczycielki starały się pomagać) 

· Ostatnim etapem zajęć było zakończenie, miało nim być stworzenie wizualnego obrazu myśli: poprosiłam o wycięcie z kolorowych kartek kształtów czegoś, co fizycznie istnieje i – zdaniem dzieci – jest, z jakichś względów, podobne do myśli. Następnie należało tymi kształtami wypełnić  ramkę,  układając je w dobrze przemyślaną całość, jeżeli był więcej niż jeden element. Była to praca grupowa. Wzbudziła duże zainteresowanie. Powstały ciekawe pomysły, w rodzaju układu planetarnego, kwiatka, oka, jesiennego drzewa itd. Na koniec grupy prezentowały rezultaty swojej pracy. Opisy, a właściwie interpretacje powstałych obrazów – metafor myśli były bardzo interesujące (szkoda, że akustyka w Sali była, jak juz wspomniałam, daleka od doskonałości). Prace zostały zabrane do szkoły. 

Lekcję uważam za niezłą, gdyż udało mi się zachęcić do myślenia i działania pokaźną grupę dzieci, które dotąd nie miały do czynienia z tego typu zajęciami.
Anna Szymaszczyk

